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Rys. HENRYK -TOMASZEWSKI 


— Tak, hrabino. Jak dałem łapówkę 
w Komisji Mieszkaniowej, to mi A 
zaraz przydzielili ten lokal. 


Sir. 2 


Onywalei Rózga ma głos 


Tak się jakoś, psiakość, piecie 
oraz składa, że co który z główno- 
dowodzących obecną polityką świa- 
ta — jak to się mówi — zachod 
niego odezwe się zasadniczo W 
sprawie urządzecia poko,u, to zma- 
tzną część świata ogarnia ' uiepo* 
koi, a uciechą powstaje jedynie... 
u Niemców, No, bo jakż , powie- 
dzcie, mają nie być ogromnie za- 
dowoleni, gdy siyszą naprzykład o 
klinie albo o swojej sierocej szkop- 
skiej doli, którą (w interesie Euro 
py!) należy jak najszybciej popra: 
wić? Sami chcą, owszem, do tej pa- 
prawy rękę. przyłożyć: w każdej 
chwili — zapewniają — jesteśmy 
gotowi ruszyć na Śląsk, Prusy 
Wschodrte 1 Poznańskie. Tak nam 
dopomóż By; ses! 

Istnieje podć 1 w Berlinie ja 
kaś Rada - Kantrou Sojuszniczej 
ale ta Rada nię'fada j--* ok ślznać 
apalfontralowenych Ex 
glxkby tym zapałem byli ogorn. esi 
h Lierowęy, > Mitterowców, aia 
domo, W- Niefnczech "już mema, 
Wszyscy prżeszii w szeregi socja|- 
demokracji, A jak tu występcwaźć 
przeciw socjaldemokracji? | przeciw 
jej organizacji młodzieżowej, zwą- 
nej Wethwolf? Nieładniet 
Trzebą dla, porządku przyznać, 
że nie wszyscy mężowie stanu od- 
noszą się do socjaldemokratycznych 
Schuh—macherów tak życzliwie, 
ciepło, protekcyjnie i z zaulaniem, 
jak Byrnes, Churchill. czy Bevin. 
Właśrie Sąsiad, ob. Czyżyk, mówił 
mi (a on w gazetach nawet pierw: 
szą stronę czyta), że Niemcy są os- 
tanio rozczarowani, okryci żałobą, 
a serca mają przepełnione jednym 
wie” im bólem. 


Ma FAPA ME ep 


Rys. 


— Już tylko dwa miesiące do końca 


roku = 
— I to cię tak cieszy? 


— No, bo pomyśl sobie, jak mmo zo” 


WHSĘO= 


=. 


stało „Tygodni ”, jubileuszów itd. 


— Dlaczego? — pytam  urado- 
wany — Dlaczego? 

Na to Czyżyk: 

— Stalin, braciszku, ich przyga- 
sił, W wywiadzie. Jakiś dziennikarz 
amerykański zwrócił się do nięgo 
z batdzo dlugimi pytaniami, na któ- 
re generalissimus dał b. krótkie, rą- 
bane odpowiedzi, Między innymi 
Amerykanin zapytal: a.jak tam, 
proszę pana, z zachodnimi granica- 
mi Polski? Sprawa zapięta na os- 
tatni guzik i targom nie podlega? 
A Stalin po prostu: Tak jest, 

Bardzo się ucieszyłem z tej wia- 
domości: > À 

— No, to — powiadam — szko» 
py po nosie dostały, 

— Nietylko szkopy — rzekł Czy 
żyk, kiwając głową — nietylko szka 
py. Szkopy, kochany, bezpośrednio, 
a pośrednio i ci, co ich podpuszeza- 
ją do nowej wojenki. Dla tych mo: 
wa Stalina powinna być przestrogą, 
żeby inny kurs wzięli. 

— A jak myślisz: weżmą? 

Czyżyk wzruszył ramionami, 

— Bo ja wiem — oświadczył pa 
namyśle — Jest naprzykład w takiej 


Anglii Partia Pracy. Niby socjaliś - 


ci, a właściwie — to diabli ich wie: 
dza Ot, zaprosi niedawno na lise 
toga do siebie Schuhmachera, Ne: 
umans i innych, którym w glowie 
czarna reichswehta i odwet wojen- 
ny. O czym, pytam, z takimi chcą 
gadać? I po iaka wlaściwie cholerę 
ta cała wizyja” 

— Może Churchill sobie lego ży: 
czył — szepnąłem domyślnie. 
a Coś tyM— skoczy! Czyżys — 
Churchill: to zupełnie inne stron- 
nietwó! hali 

— No, niby tak == potwierdzi- 

— ale jeśli chodzi © słosunek 

du u emców, to jest przecież z Be- 
vine- w jednym bloku.. Sam sły- 
szałem pozez radło, że w Izbie Gmin 
Chttrchi.| zn bardzo chwalił za całą 
polityke z - -*iczną. 


— Ho, ho — gwizdnął Czyżyk, 
miysząc nazwisk : Sevina — Na Be- 
vina teraz oko świata wypięte. Czy- 
tatem, że jadąc do Nowego Jorku, 
na morzu pokój z poniterami nie- 
mieckimi redagował, Papierków 
przytem kolorowych użył: to, ca 
uzgodnione — na białym, to co w 
sporze — na niebieskim. Najdziw= 
niejsze, że na niebieskim jest dotąd 
sprawa Triestu: Gdańsk przedwo* 
jenny z niego chcą zrobic, czy co? 


Lolo 


mna vkry wasz? 


już nie było, 


. Józef Sxonieczny 


— Mam przeczucie, że coś przede- 


— Ach, kechany, mniejszego kostiumu 


LUDWIK JERZY KERN 


WILLA 


Pewien angielski rzeźnik miał 
willę „Pod siedmiu dębami". 

— Willę tę Churchillowi dał 

w prezencie jak kosz z kwiatami. 


Eigh life, bon ton! High lite, pazdon) 
— w piezencie jak kosz z kwiatami, 


Obejrzał willę misier W 

i zaiazł pulchne dłonie, 

A później kombaiantów sit 
zaprosił sobie do niej. 


High lite, bon ton! High life, paraoni 


— zaprosił sobie do niej. 


Zjechało dużo pięknych gut 
1 wina piło stare. 

I jubel był i bal i raut 

(z zagrychą i z cygarem,) 


High liie, bon ton! High life, pardon! 


— (z zagrychą i z cygarerm.) 


A potem mister trzymał spoacb 
do stu tych kombantów. : 

I prosil: „Nie urońcie nic 

z tego, co powiem wam im" 


High life, bon ton! High lifo, pardon? 


— ztego, co powiem wam iu. 


„Bardzo jest ważne — mówił — to, 


gdy mówię, mówię wiem co. 
AB głównie by mi o to szło, 
żeby przebaczyć Niemcom”, 


High Hie, bon ton! High iife, pardon! 
Niemcom. 


— żeby przebaczyć 


„Żeby już w sercach, tudzież w nas _ 


nie było do nich uraz. 
Biliście ich, a teraz czas 
do zgody iść na hurra”, 


High life bon tonł High life, pardon! 


— do zgody iść na hurra". 


„Tę właśnie willę, którą mam. 
którą się oczy cieszą, 
jako pamiątkę dać chcę wam 


aa cześć współpracy z Rzeszą”. 
High life, bon ton! High life, pardon! 


— na cześć współpracy z Rzeszą 


A na to wielki poszedł gwizd 
pomiędzy kombalantami. 

Od stołu mister uciekł i z 
willi „Pod siedmiu dębami”, 


High lite, bon ton! High liie, pardon! 


— uciekł żegnamy gwizdami... 
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„POD SIEDMIU DĘBAMI" 


— Wyobraż sobie, Teoś dał mi w gębę] - 
— No, i cc? Zareagowałeś? 
— jeszcze jak! Patrz, jak mi spuchłal 
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Rys. HENRYK TOMASZEWSKI 


Sz. 4 


STEFAN STEFAŃSKI 


Teoria naukowa 


Nie pamiętam w tej: chwili, jak 
się nazywał ów znakomity myśli- 
ciel amerykański, ale to doprawdy 
mało ważne. Istotne jest, że po b. 
długich studiach tudzież obserwac- 
jach doszedł do przekonania, że 
między nogami a głową człowieka 
isinieje dość ścisły związek, a mia- 


nowicie: na podsławie sposobu cho- - 


dzenia można określić charakter, 
usposobienie i t. d. 


Wybitny uczony ustalił — jeśli się 
tak można wyrazić — cztery za- 
sadnicze typy kroków, a w załeż* 
ności od kroków cztery zasadnicze 
typy ludzi. Więc kto śpieszy gwał- 
townie drobnymi krąkami, jest pe- 
symistą, przyczem u kobiet ten ro- 
dzaj chodu ożnacza małostkowość. 
Mate, powolne kroki wskazują na 
czystość oraz prostotę obyczajów. 
Ci którzy kroczą powoli długim 
krokiem — odznaczają się glębo- 
kim umysłem i poważniej się usto- 
sunkowują do zagadnień życio- 
wych. Chód szybki dużymi krokami 
wynika. z usposobienia  wojowni- 
czego i wygórowanych ambicji, 

Świetny psycholog stwierdził po- 
nadto (w rezultacie pracowitych 
dochodzeń), że ludzię przedsiębior- 
czy i uini we własne siły — chodzą, 
zwracając stopy na zewnątrz; dy- 
plomaci i w ogóle osoby zamknięte 
w sobie — maszerują delikatnie, 
opisując mały luk nogą w lewą stro- 
nę; melancholicy tudzież beżduszni 
poruszają się wlokąc nogi za sobą; 
demony wreszcie energif = TWĄ ra 
przód, uginając kola ia =" 


© 

wybitnego uczonego i świetnego 
uczonego. zdobyta z t. zw. punktu 
moje uznanie. No, bo pówiedźcie 
saml, co za wspaniały klucz do po- 
znania krewnych, znajomych, pry- 
jaciół i najbliższych, o których się 
właściwie tak mało wie! Każcie im 
zrobić parę kroków i odrazu Wszy 
stko jasne: aha, chódzą iak | tak = 
znaczy tacy i owacy, Wiadomo, 2 
kim ma się do czynienia. 

Sprawdzenie teorii przyniosło mi 
początkowo znaczne zadowolenie, 
Stanąłem sobie np. w oknis ì cze. 
kam na żonę, tdzie. Kroki małe DO 
wolne. Jakby mnie kto miodem pos» 
marował, gdyż powolne, małe kro- 
ki — czystość i prostota obyczajów. 
Gdy jej o tym z radością zakomu= 
nikowaiem, zapłakała z zakłopota: 
nia i wzruszenia: 


Teoria znakom .ego myśliciela, 


— To cudownie! — oświadczy» 
ła. — Teraz nareszcie będę wiedzia- 
ła, jak mam chodzić! 

Do wyników, potwierdzających 
teorię, doszedłem również w róż- 
nych miejscach publicznych, gdzie 
ludzie najbardziej nogami pracują; 
w.„Mewie* „Rivoli“, „Titinie* itd. 


Gwaitowne . dreptanie drobnymi 
* krokami lub powłóczenie nogami na 
parkiecie dancingu pozwoliło mi z 
łatwością określić prawdziwe us- 
posobienie rozbawionych w okresie 
odbudowy tudzież zakładania zrę: 
bów; u mężczyzn — pesymizm i 
melancholia, u kobiet — małostko: 
wość, 


uwagę na chód przyjacieia meg3 
i nego domu. Patrząc mianowicie, 
jak zmierzał z kopyta po iorsę do 
redakcji, powitałem go w drzwiach 
okrzykiem: 

— Brawo, Stasiołek! Demon ener- 
gli jesteś! 

— Co takiego? — zdziwił się 
przyjaciel — Demon energii? Dla 
czego? ; 

— Z chodu wynika. Kolana ci się 
uginają. 

Stasiołek popatrzył na mnie męt- 
nym wzrokiem, 


— Kolana — rzekł — powiadasz, 
mi się uginają? Masz rację. Ale i 
tobie też by się ugięły, żebyś tyle co 
ja wypił. Nie zrażony tym pierw- 
szym niepowodzeniem nie chciatem 
dać mu się wymigać od teorii nau- 
kowej, Zączaiłem się pewnego ra- 
zu i przez dłuższy czas szedłem za 
nim Piotrkowską, 

Zebriawszy dostateczną ilość ma- 
teriału informacyjnego, podbiegiem 
do Stasiolka, mówiąc a uśmiecnera 
triumiu: j 

— No, bracie, teraz to się nie Vy- 
przesz. Obserwowałem cię dok!ad- 
nie; dyplomata jesteś i w ogóle 
facet skryty, zamknięty w sobie! 

A ten znowu uderza w zdumienie: 

— Co ty wygadujesz! — krzyk- 
nął — Skąd dyplomata? Że getry 
noszę? 


— Nie, nie dlatego, że getry, tyl- 


"ko dlatego, że idąć opisujesz stale 


mały luk nogą w lewą stronę! 
— Zgadza się — potwierdzi! — 


ale nic dziwnego, że opisuję łuk, bo ` 


mam podarty pantofel.,, 

Rzeczywiście, pantofel był podar- 
ty. Arz tymi teoriami naukowymi to 
jest, psiakość, tak, że nigdy wszyst» 
kich okoliczności życiowych prze- 
widzieć nie potrafią. 

(Z przygotowanego do. druku 
zbiorku utworów satyrycznych p. t, 
„Ozór po polsk“) 


PRASA ANGIELSKA POZOSTAJE NA USŁUGACH SPEKULAN TÓW I IMPENALISTÓW. (Z piasy) 


BOGDAN BRZEZINSKI 


W obronie filmu 


Stu satyryków, stu wyxzpisów, 
Żyło, wspaniale sobie żyło, 
Jedynie z tego, że zażarcie 


Z Kinofikacji sobie kpiło, 


I żeby tylko, ach, za żarciolł 

Oni, bezbożni, prócz — za żarcie, 
Kpili też za te alkohole, 

Które najdroższe były w karciel..: 


siKinofikacja” — dziwne słowo; 

Coś jakby z kina, coś z fikania,.: 
Że niby fiknąć chcesz ze śmiechu, 
Gdy mowa jest o nakręcaniach::: 


Że Film, miast kręcić, stale „kręci”, 

I że się z taśmą zbylnio pieści, 

I — wszyscy święci! — Ford zapewnę 
Film za lat zrobi sto trzydzieścił::: 


Wszystko to bujda i przesada! -= 
Pochwolmy wreszcie Filmu czynył 

Sq „Zakazane” już „piosenki” 

I film, co zwie się „Dwie godziny”! 


"Po każdym filmie nasz producent, 


Zmachany, niby ten pies gończy, 
Powiedział: — Ach, jakże to dobrze, 
Że się nareszcie film ten skończyłl 


Lecz będzie gorzej gdy widzowie 

W miasteczku albo większym mieście, 
Powiedzą: Ach, jak to wspaniale, 

Że film ten skończył się nareszciell.: 


EAROL KOWALSKI 


Dwie fraszki o jednej aterze 


DAWNIEJ I DZIŚ 


Arystokracja dawniej czciia 
Swoje penaty oraz lary, 
A dziś od larów i penatów 


Woli funciki i do-larył..: 


NA PRZYKŁADZIE 


Jaxi stosunek jest arystokracji 
Do Nowej Polski, oraz demokracji? 
Zbyteczne chyba tutaj każde słowo: 


' Połoccy przykład dali OBRAZOWO I 


Rys. Kazimierz Grus 
Oszołomiony sukcesami w W/W 
A sakreśie, zwróciłem  Maczniejszą 


Pariia Prasy 
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BOGDAN BRZEZIŃSKI 


Barbarżyńca 


Przyszedł raz do mnie Antek 
Kolega szkolny. 

— Jak się masz — powiada — 
Co słychać? 

— Po staremu — odpariem rze- 
zowa. 

— A wiesz — mówi Antek by- 
tem wczoraj na koncercie szope- 
nowskim. Ale przyznam ci się, że 
ja wole Beethovena. Potężniejszy. 

— Tak uważasz? — wtrąciłem. 
grzecznie 

— Tok. | 

Antek nerwowo poskubał sią 
w nos 

— Słuchaj — powiada — prze- 
czytaj koniecznie „Rok ziemi 


obcej” Koźminskiego, bardzo ín 


teresujaca rzecz. 

— Przeczytam — obiecałem. 

Antek pokręcił się na krześle 
1 nagle zawołai z ożywieniem: 

— Byłeś na „Wielkanocy '? Do- 
skonała sztuka. Ten Otwinowski 
ma talent. Mocna rzecz. Zastana- 
wiająca. 

— Owszem, byłem — odpar 
em. 

— A byłeś? Podobało ci sią 
prawda? i 

— Podobało. 

Chwilę trwala cisza. Antek qo* 
tączkowo szukał tematu, wresz- 
cie wypalił: 

— Wiesz, czytałem wczoraj 
aforyzmy Pascala. Pascal powia* 
da na przykład, że.. 

— Przepraszam cię — rzekłem 
łagodnie, kładqc mu dłoń na ra- 
mieniu — powiedz mi — ile? 

Antek uśmiechnął się głupa 
wo. Poczerwieniał 

— |akto?... spytał cicho- 

— No, ile. chcesz? i 

Antek pociągnął nosem i od: 
pari prawie szeptem: 

— Jeżeli możesz, to górala..ń 
Oddam za trzy dni. 

Dałem mu górala. 

— No, widzisz — rzekłem z ży* 
czliwym uśmiechem — i po co 
wyciągałeś Beethovena, Koźmi- 
skiego, Otwinowskiego i Pasca- 
la? Trzeba było prosto z mostu. 
Szkoda czasu! i 

Antek mruknął niewyraźnie ja- 
kieś słowa podziękowania 3 
szybko się ulotnił. 

Spotkałem go w miesiąc póź: 
niej na ulicy. Chciał ukryć się 
w bramie, ale było iuż za późno. 

A, jak się masz! — zawołał 
udając radość z nieoczekiwane* 
. go spotkania — Co słychać? 
Wiesz, skończyłem wczoraj czy- 


taé „Mury Jerycha”. Ten Breza 


lednak ma talent. Mocna rzecz: 


— Rozumiem — przerwałem 
mu — go chcesz przez to powie- 
dzieć..: że narazie u Ciebie kru- 
cho, ale tego górała mi oddasz, 
jak tyko będziesz miał troche 
wolnej gotówki:.. Prawda? 

Podał mi rękę w milczeniu i 
szybko się oddalił. 

Teraz podobno Antoś opowia* 
da naszym wspólnym znajomym: 

— Ten Brzeziński, to jednak 
świntuch. 

— Dlaczego? — pytają znajo- 
mi. 

.— Źle wychowany. Po prostu 
barbarzyńca. 

I skubíac się w nos nawyko- 
wym ruchem, dodaje z pogardq: 

— Zupełnie nie znc form towa- 
tzyskich! Gdzie on sie wychował. 
ten dzikua? 


Z cyklu: stare mmy w nowym wykonemiu 


MIN, SKARBU DĄBROWSKI, PRZYWIOZŁ Z KANADY 
70 MILIONÓW ZŁOTYCH W ZŁOCIE 


„Ponz 


Amerykańska 


Rys Henryk Tomaszewski 


milionami” 


(Akbaba — Stambuł) 
pobudka dla Niemców 


Sir, 5 


ADAM ROGALSKI 


Bez klepki Nr 5 


Dyrektor zakładu dla umysło- 
wo niezdrowych otworzył klu- 
czem drzwi do celí mr. 13, mó- 
wiqc do dziennikarza, zwiedza- 
jącego zaklad: 

— Będzie pan na pewno zdu- 
miony, panie redaktorze, ale i w 
tei celi siedzą pomyleńcy, którzy 
uszdurali sobie, że są Napoleo- 
nami Bonaparte! 

— Co pan mówi, dyrektorze? 

— Słowo daję. Cały zakład już 
taki. Jestem pewny, że jest to je- 
dyny zakład dla tmysłowo cho- 
rych nu calym świecie, gdzie 
wszyscy pacjenci są Napoleona* 
mi! Kapitalne, co? 

— Fantastyczne! Napiszę o tym 
sensacyjny artykuł. 

W celi siedziało czterech pa- 
nów w napoleońskich kapslu= 
szach z papieru na głowie. 
Wszyscy trzymali jedną rękę po 
napoleońsku za pazuchąq. 

— Niech pan- spyta tego z 
bródka, kim jest. — podszepnął 
dyrektor. 

—Przepraszam, z kim mam 
przyjemność? — spytał dzienni» 
karz. 

— Chyba pan jest ślepy, jeśli 
pan od razu nie spostrzegł, ze je- 
siem Napoleon Bonaparte! — od- 
burkną?ł wariat. 

— Nadzwyczajne! 
dziennikarz do dyrektora 

— Prószę pytać dalej... 

— A pan szanowny, kim jest? 

— Napoleon Bonapartoszczak, 


szepnął 


panie szanowny! — odpajł wa- 
tiat wraszawskim dialektem. 
— A pan?... 


— Ta małoletni mikrus by zau- 
ważył, że ja Napoleon! Ta joj; ja- 
kie ie ludzie durnowate pomido- 
ry! — odpi trzeci wariat z lwo- 
wska. 

— Feutmenalne| — szepnął 
dziennikarz. — A pan kochany? 
— zwrócił się do czwartego. 

— Kochany, to ja jestem dla 
józefinki Beauharnais, a nie dla 
pana! — odparł ostro czwarty 
„Napoleon”. 

—  Zdumiewające! — wykrzy” 
knał dziennikarz. 

Dyrektor kiwał głową z uśmie- 
chem, 

Nagle dziennikarz uderzył się 
dłonią w czoło i zaczął się serde- 
cznie śmiać. 

— Ha, hal.. Wiem wszystko! 
Teraz pan doktór mi powie, że to 
jest najzabawńiejsze, iż oni 
wszyscy są w błędzie, bo jed- 
nym prawdziwym Napoleonem 
Bonaparte jest pan sam — dyrek- 
tor zakładu! Ha, ha, ha, Stary kæ 
wał. 

Dyrekjor z powagą potrząsnae 
głowa. 

— Nie, tego nie powiem... — 
odpatr!. 

— Nie? To na rzym wobec 
tego polega dowcip? spytał 
dziennikarz z rozczarowaniem. — 
Bo o ile wiem. jesteśmy bohate: 
tami humoreski... 

Dyrektor energicznym ruchem 
wydobył z kieszeni panierowy 
kapelusz napoleońcki, wiożył ga 
na glowę, założył rək po nopo- 
leońsku i powiedział z dumq: 

— Dcwcip polega na tym, dro- 
gi ranie, że ja oświadczam, iż 
nie tylko jestem Napoleonem Bo- 
noparte, lecz także — przewod- 
uczącym Związku Zawodowego 
Napołeonów Bonapartell 
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WŁODZIMIERZ SŁOBODNIIK 


Trzyletni plan satyryka 


Trzyletni plan ekonomiczny, 

Choć trudny, wyjdzie nam na zdrowie. 
Mój plan trzyletni — satyryczny — 
Jest również trudny. Tak, panowie! 


Trzy lata pióro me nie spocznie — 
Mam w gigantycznym moim planie 
Kilka tysięcy szczutków rocznie, 

Ą Szturkanie, prztyczki i szczypanie, 


Więc panu A, co łka, że Kraków 

Jest tak daleko od Tamizy, s 
Winienem osiemset kopniaków — 
Niechże je przyjmie zamiast wizy. 


Zgol, Muzo, wąsy Hemarowi 

I bądź golarką zuchowatą, 

A wtedy każdy rychło powie< 
„On przez omyłkę był Sarmatq”. 


O ło mi chodzi w moim pianie, 
By wszystkie giętkie moje słowa 
Sprawiły Przyprzowskiemu lanie, 
Bo towar swój na pasek chowa, 


A po tym lamu, gdy powietrze 
Już czystsze stanie się dokoła, 
Niech on pośladki swe rozetrze 


| JANUSZ FUKS 


N Zuzia, t. j. osoba zwiqzana ze mną 
| więzemi malżtoŭskiml, choruje na mg- 
| dę, 
8 By! np, pzd na Zachód. „Jedziemy 
j na Zachód!” — wolaly zewsząd na- 
pisy. i 

— Jodę na zachód! — mówlia Zu- 
do. — To modis 
„R = No cóż, jedź — odpowiodziałóm, 
— Może tara jakis dobry szaberek 
sd znajdziesz. 
È Zona wyjechała. Przez dwa mie- 
‘ sięce nie mialom oć niej żadnych wia- 
| demości oprócz lulonicznych kartek z 
l coraz to Innych miojscowości: „Przy- 
ślij pieniadze!” Trudno — pomyślałem 
— lawostycyjne koszty pionierstwa. 
Sprzedaiem zegarok od cioci Agniesz- 
kij buty od cioci Unry i wysłałem pie- 


ziqdaa. . 
„e SWroszcie Zuzia wróciła, 
— Mówię ci, te Ziomie Zachodnie 


ie perła — szczekiotała, — Wspaniała 
g moda z tym ŻZochodem. Byłam we 
j wszystkich miejscowościech kuracyj- 
, nych. Pięknie tam. 

—' No,;dobrze — przerwalem — ale 
co konkretnie załctwiłaś? 

— Go konkretnie? A mojs zdrowie 
ncdwątione, które podrepsorowałam, to 
nici? Tyran jesteś, gburł Tam obcy 
mężczyżni lłowali się made mną, a 
ty... 

Fotem przyszła kolej na politykę. 

-— Lewica w modzie — zawyroko- 
wała żona. — Mausinty siać się bardziej 
czerwoni 


Rys. Heuryk Tomaszewski 


| Wał France | 


SĘ ZONA MODNA 


Po paru dniach zamówiła sobie 
czerwoną suknię Do silni konieczne 
były paniofle pod kolor. Do pantofli 
trzaba było, oczywiście, podebrać ka- 
pełusz. Potem tylko człowiek zupelnie 
pozbawiony smoku mógi nie przy- 
przyznać, że do kompietu i torebka 
musi być czerwona. Dziękowalem Bo- 
gu, żenie wymyślono dotad czerwonych 
perlonów. Kiedy Zuzia ułarbowała so- 
bie włosy na rudoczerwony kolor, 
oczekiwałem, że pewnego dula zjawi 
się cała czerwonoskóra jak Indianka i 
zacznie do mnie mówić per „blada 
twarz. Do tego jednak nie doszło. Na 
moje szczęście 
modzie. 


Lecz ło wszystko okazało się jesz- 
cze nie najgorsze. Któregoś wieczóru 
Zuzanna wypowiedziuła sentencję: 


— Polityka itp. to jeszcze malo. 
Trzeba iść z prądem również i du- 
chowo. Mało z prądom — z awangart- 
dg- . 

To hył początek. Od tego dnia w 
domu zaczęły się zjawiać rozmaite 
duże i małe tworki awangardowej poe- 
zii, oraz pewien młody człowiek, po- 
dobno znany malarz futurystyczny. Styl 
futurystyczny zapanował również w 
życiu codziennym. Pokazuje mi np. Zu- 
zia swój nowy kapełusz I mówi: 


— Popatrz jak promieniuj= 
kitem przestrzeni. 


a bię- 


— Nie widzę — rzekłem. 


Kapelusz byi jakis buràczkowo- 
pomarańczowy, więc nie widziałem w 


Indianie nie byli w 


I wnet przerobi się w anioła, 


O to mi chodzi, byś, kapłanie, 


nim żadnego błękitu. Również promie- 
niowania nie mogłem się doszukać. 
Jedynie widoczna była przestrzeń, gdyż 
zajmował jej dość dużo. 

— Gżegżólłka jesteś i tyle — odrzs- 
kła Zuzia. 

Nie wiedziałem czy ło dobrze, czy 
źle, ale bałem się spytać. 

Gdy pewnego wieczoru wróciłem 
pn pracy do domu, Zuzia, leżąc na ka: 
nopie, wycedziła przez zęby: 


— Natchnienie myśli fluid twój 


przez drut unosi w dal — poczym przy- 
rsykając oczy, dodała wolno — jeden... 
siedem. trzy... dwa, osiem, 

Ponieważ trochę się już do tegi 
przyzwyczaiłem, więc nie zadzwonił m 
do Pogotowia, lecz spokojnie zaczą. 
tem jeść kolację. 

Na drugi dzień spotkałem na ulicy 
znajomego dyrektora pewnego prze- 
siębiorstwa, który obiecywał mi dv. 
skonałą posadę, Ku memu ździwienin 
dyrektor nie odkłonił mi się i demon- 


sitacyjnie odwrócił głowę. Podszedłem . 


deń, 

Cóż to? Pan dyrektor obrażony? 

— Czemu pan wczoraj nie telefo- 
rował? — odburknął dyrektor. — Trzy 
razy dzwoniłem i prosiłem żonę pań- 
ska by pan się skomunikował ze 
raną. Podawałem numer telefonu. A 
pan to ziekceważył. 

Coś mi zaświłało w głowie. 

— 173-28? — spytałem. 

— Tak! 


— Widzi pan., zacząłem się tłume- 


czyć. Słowa mi się jednak  pilątały. 
Ziozumiałem, že z mojej wspaniałej 
posady nici 


Przysedłem do domu i zwymyśla- 
tem Zuzię, 


— Nie mogłaś mi po ludzku powie- 
dzieć że mam teletonować? 

— Butelka twych zwojów mózgo” 
wych jest zakorkowana — brzmiała 
odpowiedź. 

Zuzanna poszła kiedyś na wysta: 
wą obrazów futurystycznych. Na drw 
qi dzień na obiad dostałem na tale. 


rzu jakieś gęsie, czy kogucie pióro 
ozdobione srebrem od czekolady, obok 


pióra leżały dwie zapałki na krzyż. 
— Czy nte wspaniała indyczka? — 
spytała żona. = 
Straciłem cierpliwość. Postanowiłem 
jakoś działać. 
— Najlepiej zwalczać  przeciwnike 
jego własną bronią — pomyślałem so' 
bie. Przy najbliższej okazji, gdy Zuzie 
poprosiła mnie o pieniqdze, dałem jej ń 
kawałek drzewa, w który wpięta była 
szpilka i pluskiewka i rzekłem: 
— Spójrz, jak ta emanacja mennicy 
taluje migotliwie. 
— Nie wyglupiaj się, 
forsę — odrzekła żona. 
— Aha, pomyślałem sobie, nie flui 
dy i promieniowanie, lecz zwykła for- 
sa I wygłupianie się — to już postęp. 
Nie ustępowałem jednak. 
— Kochanie — rzekłem — plazmt 
twych nerwów drga chimerycznie, 
To ją dobiło. 
— Bałwanie, ośle! — krzyczała — 


tylko da, 


- daj mi natychmiast pieniądze i nie za. 


wracaj mi głowy plazmami, 

Pieniądze dałem. Ale Zuzia zerwała 
z awangardą. Z malarzem  futurystą 
też. 


Teraz czekam jaxa będzie następna 
moda. 
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MAGDALENA SAMOZTWANIEC 


Tragedia Daczes of Worcester 


AKT I 
(Umeblowanie  staro.angielskie: kot, 
kominek, imbryk z herbatą. Biblia.) 

Diuk oł Worczester: Ao Alis — aj 
lat ju? - 

Honorabel miss Alis: Ao dir 

Diuk of Worczestor: Aj em 80 fond 
o! ju.. (obejmuje ją delikatnie ramie- 
niem). 

Honorabel miss Alis: (dla fasonu) 
Put jur arm auey, Georgie dariing (od- 
wal sięjl Ponieważ jednak ku jej rož- 
szarowaniu Georgie odsuwa się, wiąc 
chwyta go za szyję i całuje w usta), 


Diuk ot Worczester: (ociera usta > 


ohusteczką), It is zy most bjutiful mo. 
ment in maj lajt! (to najpiękniejszy 
moment w moim życiu!) 

Honorabel miss Alis: Aj hop... (spo- 
dziewam się) 

Diuk oł Worczester: Uit ju bi maj 
aaj! — darling? (Czy zechcesz zostać 
moją żoną, kochanie?) 

Honorabel miss Alis; Ao dir., (obej- 
muje go za szyję) 

J Diuk oi Worczester: Dont, bebi, sem- 
bodi ken si as... (Daj spokój, babo, — 
ludzie) 


Akt II — w podróży poślubnej . 
(Normalny pokój hotelowy. Dyskretny 
zapach pluskiew, białe firanki, umy- 

walia). 


Daczes oi Woarczester: (do pokojo- 
wej wskazując miedniczkę na składa- 
nych nóżkach) Is it r uosz zy bebi in? 
(Czy to służy do płókania dziecka?) 

Pokojowa: (spuszczając oczy) Neu 
medam, its to uosz zy bebi aut... (nie 
pani, to do wypłókiwania bebusia). 

_ Daczes of Worczester: (nie rozumie- 
jąc) Ao jess.. (rozbiera się i wkłada 
za siebie cudną koszulę, którą chowa- 
ła sobie na czarną godzinę). , 


Diuk of Worczester: Aj must go aut; 
ło kol sembodi ep (Misza na chwilę” 


pójść zatelełonować) 


Daczes of Worczestor: Bet, darling, 
ju het zy telefon hir_. 

Diuk of Worczester: (zmieszany) Zys 
telefon is not inaf komiortebel for mi 
(ten uparat nie jest dość wygodny dla 
mnie) 

Daczes of Worczester: Ao jess, 
(Wychodzi, po chwili wraca okropnie 
strapiony). 

Daczes ot Worczester: Wat zy mater 
darling? Kom in maj arms... Aj em jurs 
tor ewer! (Czemu masz taką dumą mi- 
nę? Pójdź w moje ramiona, jestem two- 
ją na wieki). 

Diuk oł Worczester: (coraz bardziej 
zmartwiony Í zmieszany) Ao, Hs hor: 
ribel, its dretfull Aj kant! Aj kanti (To 
straszne, to okropne — ja nie mogę). 


Daczes oi Worczester: Uat hapens? 
Ej dont emderstend... (Co się stało, nic 
nie rozumiem?) ' 


Diuk of Worczester: Aj hew miste: 
ken auer dor, aj get in zy serwent rum. 
And du ju neu? Zis pipe! mekt lat! Hau 
horribell Hau dretful) Uen zey du it, 
it kami mor amjuz mi. Aj kant! (Pomy: 
Wem drzwi'i wszedłem do pokoju służ. 
by — czy uwiórzysz, że oni kochali sig 
ze -sobq — jeśli służba robi takie rze. 
czy, to już mnie nie może bawić — 
Nie mogel) 


Daczeg of Worczester: (głaszcze go 
po głowie) Pur sink! (Biedne stworzon- 
ko) Wiat bestsl (co za kbestja). (Pia: 
cze) It uas moj last czens tu get marid, 
nau gj uil stil bi em otd girił 
(To była moja jedyna szansa zostania 
zamężną kobietą, teraz pozostanę da- 
lej starą panną) Bet perhęps ju nil for- 
'get.. traji daring... (Może jednak za- 
pomnisz, postaraj się, kochanie). 


Diuk of Worczesier: Neveri (kładzie 
się do łóżka, zasypiając): Gud najt, 


"darlińg (dobranoc, kochanie), 


“opacs oi Worczester: (chlipiqc w 
poduszki) Gud najt, dit... 


Odpowiedzi redakcji 


„Chróst-mociur' panie” (Warszawa). 
Pisze Pan: „Szanowna Redakcjo, zba» 
daj humor Chrósia. Ma wiersze z róz- 
gami, więc praca nie pusta". Zbadae 
liśmy, Praca, niestety, pusta. 

Józef Skonieczny (Łódź). Prosimy o 
zgioszenie się do Redakcji. 

Władysław Godlewski (Pabianice). 
Twierdząc, że „młodsze dzieci odezit- 
wają brak wierszyków imieninowych”, 
prcponuje Pan wypelniéć lukę takimi 
oto „utworami“: É 

„Tato tak ta tego 
(kolacja wystyga), 
a kuku dlaczego 

tato dzisiaj rzyga” 


Rys. Regina Kańska 

-—- Chciałem c zrobić niespodz'ankę 
i tazałem wykuć'twój portret w skale 
fak zejdą kozy, bedziesz zupełnie podo- 
baal 


oyi AI a 


albo: 
„Cioci cieciu ciocia, 
Todziu papu gapa, 
palce w zupie macza, 
piesek muchę złapał” 

Wie Pan, co młodsze dzieci powie- 
działyby o tych wierszykach? Że autor 
„odczuwa brak” piątej klepki. 

Leon Charczuk (Stryków k/Łodzi). 
Pomysł dobry, rysunek — nie, 

Jó-Mi* (Piastów k/Warszawy), „Je- 
żeli są jakieś poprawki, to doję upo- 
ważnienie PP. Redaktorom do powyż- 
szych danych”. PP. Redaktorzy z upo- 
ważnienia nie skorzystają, bo żadne 
poprawki „Monclogowi” nie pomogą. 


to otworzył 


"Rys. Regina Kańska 


— Poczekam do rand: pizyjdwie kasjer 


Z ruchu wydawniczego 


„Księga Planet" 


Nie wszyscy wiecie, że Istnieje ob- 
szerna | szczegółowa Księga Planet, 
zawierająca sztukę rozpoznawania 
owych planet, wskazówki, jak znaleźć 
Znak Zodiaku, oraz opis dwunastu 
znaków niebieskich (Kraków, Drukar= 
nia Przemysiowa, Podyórczyk i Sp.). 

Zawarty w niej materia! jest tak po- 
uczający, że uważamy za swój obo- 
wiązek zapoznać Was z tą cennq pra- 
cą nuukowey, 

Na jednej zx pierwszych siron znaj. 
dvje się tabsika siedmiu planet, Przy 
zrajomości alfabetu | odrobinie spry- 
lm łatwo możecie się zorjontować, „spod 
jakiej jesteście planety”, 


Gdy ustalicie lẹ ważną okoliczność, 
jesteście świadomi, jaka planeta nad 
Wami „panuje”. 

Oto parę slów o każdoj z nich: 


„WENUS ma wiadzę nad.. macicą, 
noikami, częściami rodnymi, nasieniem 
ludzkim, piersią, gardiam, biodrami, 
wątrobą i zapachem.” 


jak widzicie, gwiazda pożytoczna | 
wszachstronna, 


Inny charaktor ma księżyc, 


„Jest on ozdobą nocy, ojcem rosy I 
wilgoci Ma pod swą wiadzą mózg, 
lewe oko mężczyza | prawe — kobiet, 
brzuch i lewą sitonę ciuia, wnętrznoś- 
cii wąliobę kobiet”. 

Jak z tego wynika księżyc jest prze- 
nikiiwy (wnętrzności), zezowaty (lewe 
oko mężczyn i prawę kobisi) | wyraż- 
nie lewicowy. 

MARS dla odmiany „panuje nad le- 
wym uchem, żółcią, nerkami, odde- 
chem i ukrytymi siłami Pod jego zna- 
kiem rodzą się przeważnie furiaci o 
wiosach zazwyczaj czerwonych”. 

SATURN skolel „rządzi prawym u- 
chem (żeby nis wchodzić w paradę 
Marsowi, porządek musi być), śledzio- 


Wiesław Domański (Wrocław). „Graj 
w karty, pij wódkę, szalej w kabare- 
tach”. Nie dia nas ten program i w 
ogóle hulajnoga z Pana. panie Do- 
mońskił 

„Wisz* (Łódź). „Czasem jestem hu- 
motystą, ale chcialbym być pianistą”. 
Nie mamy nic przectw lemu, żeby Pan 
został pianistą, 


Stanisław Styr (Łódź). „Piaglał” jest 
dowcipny, ale ponieważ jest plagia- 
tem, drukować go nie będziemy. 
Jadwiga Tukowa (Tomaszów Muzo- 
wiecki). Dziękujemy za pozdrowienia. 


Życzymy, aby zakład kosmetyczny, 


nqa. pęcherzem i zębami. Poa jego znqe 
klem urodzeni mają barwę skóry czar- 
no-brunatnqą, oczy spuszczają zawsze 
na dół (wstydzą się), są chudzi, trochę 
krzywi i gaibaci 


Wiedząc, spod jakiej jesteśmy piq- 
nety, sprawdzasz bez wysiłku swój 
znak Zodiaku (który uzależniony jest 
od daly urodzenia), 


Osoby, urodzone pod BARANEM 
(13.111 — 121V), podpadają łatwo gwal- 
townej śmierci, szczególnie, gdy mają 
do czynieniu 2 jurnymi zwierzętami ja- 
sne, jak na dioni, że pod tym znaklom 
rodzą się samobójcy i torreadorzy. 
Ładnie rozwinięte fizycznie są dzieci 
urodzone pod znakiem LWA (14VII — 
15.VI). Uda ich są niezwykle rozwinięą- 
te. Pierś szeroka, nogi chude, ale zato 
siine, głowa wielka (przerost inteligens 
cji). 


Urodzeni pod znaklem WAGI (5.1X 
— 14.X) powinni strzec się pożarów 1 
gorącej wody. Nie radzimy w tym olre- 
sie rodzić się strażakom 1 „w gorącej 
wedzie kapanym”", 


Starzy mężowie, strzeżcie się rywal 
urodzonych pod znaklom KOZIOROŻ- 
CA (12XH — 11.1) gdyż uprowadzają 
chątnie młode dziewczęta, podchodząc 
z upodobaniem starych mężów. 


Smutna starość mają osobnicy spod 
znaku WODNIKA (12.1 — 19.. Jeżeli 
się żenią powtórnie, druga żona będzie 
kuiawa. d 

jest dla nich tylko jedna rada: ju 
za pierwszym razem ożenić się z ku» 
iawą. Przykrość będzie mniejszał 

P.S. Nie wiem, spod jakiego znaku" 
fest autor niniejszego dzieła, ale odno= 
szą wrożenię, żę urodził sią pod ciems 
ną gwiazdął A.W. 


a NME E WODTZOŻ0O0- [m Gmail wa Z 1 yo 1a zs 


który Pani prowadzi, cieszył się powo» 
dzeniem u tubylców  tudzięż u przy- 
jezdnych. 


„Kamot* (Łódź). Nie orientuje się 
Pan; „kierunek Byrnes'a jest zupełnie 
zgodny z „kierunkiem Trumana 
W tych warunkach wiersz, w którym 
Pan wzywa obecnego prezydenta USA 
aby wytłumaczy! Byrnes'owi, że jest 
„tumanem”, nie ma doprawdy wido- 


ków powodzenia. 


Gena Zimnoch (Warszawa), Dzięą- 
kujemy za wyrazy uznania 


lusul 


Rys. Regina Kańska 


— A mówiłam ci, żebyś nie chodził do 


Sr. 


JAN CZARNY 


żółty pazur 


Życie uśmiechało się do Kipotfta, 
a że był człowiekiem naiwnym, nie 
dostrzegał ironii tego uśmiechu. Żona 
Biipollta była piękną kobictą uśris- 
chającą się do zlego, jak życie... Uda. 
ue dziecko było samym uśmiecham. 
Teściowa, gdyby jej przyprawić ukizy= 
dia, zostałaby przez akiamację uzna- 
na za aniola * — co w dzisiejszych 
czasach najważniejsze — posiadał Hi. 
polit mieszkanie piękno, jak bomboa 
nierlta, Luksusowe, komiortowe, błysz- 
czące posadzkami 1] klamkarai gniazd” 
ko, filmowej niemal urody... 


Zocząło się od siómienki, Przez ja- 
ki§ tydzień, kiedy Hipolit. wracał z 
rozgłośni, gdzie pracował? jako skrzy- 
pek, zmuszony byl przesuwcć ją nogą 
na swoje miejsce. To. powiurzało się 
sodzień i Hipolit nie miut pojęcia, co 
było przyczytą tajemniczych wędrówsk 
stomianki, d że by? artystą i cziowe- 
kiem wiaźliwym, zwierzył się z iego 
swemu uajbiiższemu koledze | przy- 
[acislowi domu, małurzowi Rrapiak - 
wi, Ton, oczy mrużącę zowod»Yj ma 
miarą, macanqł w powiałrzu pułlcomi 
utrozonymi utramuryną I rzekł: Giup- 
stwo... 


Tak więc przeszedł Hinolit do po 
rzędłcu dziennogo nud zagadkowymi 
truchami słomianki, Elika dni siomidn= 
kc leżała na swoim miojscu, nie mq- 
cac szczęśliwości Hipolita, Niezadiugo 
jednak coś Ipnego zwióciio jego uwa- 
ge Otóż kiedy w kilku dni potem na- 
kiadał w rozgiośni okniary ma ' nos, 
chcąc zupoznać się z nowa puriyturą, 
zauważył, że szkła są nieczyste, zdjął 
okulary, ale napróżno usiłował oczy- 
ścić chiuwioczką.. Kiedy polożył oku- 
lery ną nuty. spostrzegł na lewym 
szkiełku żółty daktyloskopijny odcisk 
kciulkkq, Doniera w domu zdódłci z tri- 
dem wywabić plamę benzyną, Dziwny 
odcisk kciuku naszujutrz pojawil sie 
ponownie i tak codziennie przaz pe- 
wien czw. Krupiok, któremu pokazal 
Irzeciego dnia sezła, przyjrzał się pla- 
mie uwcżnie, potem zatrzepotał ru- 
chem nieokreślonym palcami, tym ra- 
zem uwdianymi grynszposem. Dziwne 
iziwne — zawyrokował. 


I znowu mineło kilka dni w spe 
koju. Hipolit wiódł swój żywot czło- 
wieka szczęśliwego, Darzył żone swą 
wracając z rozgłośni pocałunkiem w 
czoło, łtościcwą cułował w rako, a 
dziecko w różowo policzki.. £ przy- 
jaciełem Kraplak.em, który wykonywał 


Rys. Zbigniew Ktuiin 
— Czego patrzysz na mnie wii- 
kiem? 


— Bo na ostrowłosego terriera 
mnie nie stać! 
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Rys. Zenon Wasilewski 


— Dlaczego pani się wstydzi? Czy pani jeszcze: 
nigdy nie pozowała do aktu? 


— Owszem, nieraz, ale malarzowi to jeszcze nie. 


„+. ś 


dekoracje plastyczne do słuchowisk 
muzycznych w radio, wypijał codzień 
w buiecie głębszego, zaprawionego 
złocistym vermuthem. 


Po pewnym czasie znów coś nie- 
pcekojącego poczęło nękać muzyka. 
Tym razem była to żólta bawełniana 
nitka, którą co dzieś zacjdował wplą- 
tang w struny instrumentu, Zapyłany o 
zdanie Krapiak rzeki lekceważąco: 

— Też musz czym się martwić, 
proszę ja ciebie.. Przecież to głupstwa. 
Ot, weż naprzylciad tego Szkorbuta, co 
rial sklep z gaiantarią i periumeriq., 
Musiał zwinąć mieszkanie, wysłać żo- 
ne i dzieci do Kutna i wyjechać bo 
przysłali mu anonim z pogróżkami.. 
Albo, chclażby ten z rzeźni, wiesz, 
ten czerwony na twarzy... 

Minęło znowu porę dni. Hipolita za- 
częly z kclei prześladować żólte kul- 
ki o podejrzanej konsystencji, kiórə 
znajdował w kieszeniach płaszcza, 
marynarki i w Tuterale skrzypiec. W ta- 
kich wypadkach kładł je zazwyczaj w 
welnianu rękawiczkę i przezornie Wy- 
nosił daleko w ogród, znojdujący "się 
za domem. 

Stopniowo mijała dawna szczęśli- 
wość Hipolita. Schudł, zmizerniai i w 
nocy miewał sny kaszmume Na do- 
bitke na lakierowanych drzwsach wej- 
ściowych i na luksusowych mebłach 
wewnątrz mieszkaniy poczęły poławiać 
się uporczywie żółe odciski szponia- 
stych dłoni. Hipolit przesłał sypłać. 
Prześladowały go obiqlktończe wizje 
wibiwjących żółtych kulek i drgających 


niiek. Znajomy doktór, który pracował 
jako puzonista w rozgłośni, zaniepo- 
kojeny wyglądem Hipolita, twierdził, 
że są to początki żółtaczki. 

23 września 1946 roku młuł sią od- 
być w rozgłośni wielki koncert symfo- 
niczny, transmitowany na całą Polskę. 
Hipolit przyszedl do rozgłośni wcze- 
śniej niż zwykle. Rozłożył partyłurę | 
ze drżeniem serca otworzył futerał. 
Odetchnął z ulgą, bo nie znalazł tym 
razem ani żółtej gałki, ani żółtych ni- 
tek. Grano „Zatopiony Klasztor”. Partia 
Hipolita, jako pierwszego skrzypka 
była bardzo odpowiedzialna. Stał bli- 
sko mikrofonu i najdrobniejszy dźwięk 
jego sirzypiec dochodził do uszu słu- 
choczy radiowych. W najtrudniejszy»! 
miejscu, kiedy trzeba było zwrócić 
uwagę na ruch palców, w esowatym 
wycięciu skrzypiec spostrzegł coś Żół- 
tego: Zimny pot zrosił mu czoło I palce 
nagle zerztywniały. Żółta mgła przy- 
stoniła mu nuty. Świadomość, że gra 
żle i rozpaczliwe ruchy dyrygenta nie 
posreliły odwieść jego uwagi od tół- 
tej zagadki. Do końcu koncertu zdołał 
ustalić, że ktoś pomałował wnętrze je- 
go skrzypiec ową, dobrze mu znaną 
zóltą tarbą. Zaraz po koncercie zatrzu- 
snqt futerał 1 zadyszany pobiegł do 
Kraplaka. Przy jego pomocy wydobył 


z wnętrza instrumentu żółtą, zaadre- 


sowang do niego kopertę z zawarto- 
ścią kartki o następującej treści: 


. RE 


== Ostrzegamy ob, stop. Wasza 
nauzyka stop szkodliwa dla narodu 
stop zginiecie stop za tydzień stop — 


Pod tym widniały dwa skrzyżowa- 
ne pistolety, znany żółty odcisk dakty- 
loskopijny kciuka i podpis: — ŻÓŁTY 


PAZUR. 


Po dłuższej naradzie z przyjacielem 
Kraplakiem Hipolit postanowił prze- 
nieść się do innego miasta. Sam się 
wprawdzie nie obawiał, ale nie mógł 
narażać żony i dziecka... Nazajutrz po- 
prosił więc Dyrektora rozgłośni o pize* 
niesienie i w ciągu trzech dni opuścił 
wraz ze'swą rodziną miasto, nie- bez 
łezki żalu, żegnając się ze swymi ko- 
legami i przyjacielem Kraplakiem. © 

Nazajutrz po jego wyjeździe deko. 
rator słuchowisk muzycznych, artysta 
malarz Eraplak zajął opuszczone 
mieszkanie kolegi. Przytaskał ze swej 
mansardy na poddoszu jedyną waliz- 
kę, jakq posiadał, kasetę z farbami i 
jakieś blaszane pudełko. Obecnie 
można go często widzieć rozpartego w 
foielu w gabinecie Hipolita. Mziucząc 
z zadowolenia pali swą malarską faj- 
kę, podobną do fajki Van Gogna i 
wypuszcza pod sufit strugi żółtego dy- 
mu Przed nim na biurku Hipolita stol 
otwarte owo blaszane pudetro, kłóre 
przyniósł z sobą, a w nim widnieją 
żółte poplątane nici, słoiki z „ółtym 
kadmem i gałki takiegoż koloru, kon- 
systencja których i pochodzenie zna- 
ne sq tylko jemu. Opodal na sztalu- 
gach stoi rozpoczęta marwa natura, 
w monochromicznej żółtej gamie, ulu- 
bionej tonacji malarza Krupiaka. 


pediram ga r a KODOWE 
meert A RT 


W następnym numerze „Rózeg” 
su „Inicjatywa Prywatna”, 


Jest ci smutno 
„ 1 żle 
usiądź w cieniu 


„cichej lipy“ 
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